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— ------------------- . . .
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Nr. K o n i a  w P.  K. O.  w K a t o w i c a c h  306.901.

RedaKcja i Adm inistracja: Cieszyn, Konwiktowa 8. Teleton 214.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Wiersz garmondowy 90 gr, przy wielo- 
razowem um ieszczeniu zniżka.

N um er 3 8 . W  Cieszynie, dnia 4  październ ika 1930, Rok I.

Wobec rrzwiązapia
S e j ^ i l s  S t a & f e i & ś ó .

Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązał Sejin 
Śląski, ustanawiając w ybory na dzień 23 lis to ­
pad a  br. W  krótkim okresie czasu iuż po raz 
drugi został Sejm Śląski rozwiązany, a przy­
czyną konfliktu pomiędzy Sejmem a. Rządem 
w  obu wypadkach było prawo budżetowe.

S ejm o w i Ś lą sk iem u  z a k re ś lo n o  s ta tu te m  o r g a ­
n icznym  b a r d z o  sz e ro k ą  kom pe tenc ję .  W ś w ie ­
tle p o s ta n o w ień  s ta tu tu  je s t  S e jm  Śląski p a r la ­
m e n te m  loka lnym  z nieco za c ie śn io n y m  z a k r e ­
sem  dzia łan ia .  M o ż n a  się sp ie ra ć  o to, c z y  ta k ie  
p a ń s tw o  w  p a ń s tw ie  jest  p o żąd an e ,  ale tak ie  są 
ODecne p o s ta n o w ie n ia  p ra w n e .

Sanacja jest partją wybitnie centralistycz­
ną i tego rodzaju parlam ent lokalny nie jest dla 
niej pożądany,1‘zw łaszcza, gdy w nim pojawia 
się dążenie wyraźnego kontrolowania w ydat­
ków. 1 nie co innego, ale wola większości Sej­
mu, by poddać ścisłej kontroli zarów no gospo­
darkę funduszami publicznemi, jakofeż politykę 
w ewnętrzną w  województwie, doprowadziła w 
obu wypadkach do konfliktu z Rządem. Nie na­
leży niedoceniać osobiście zabarwionego kon­
fliktu pomiędzy Korfantym a ludźmi, stojącymi 
od czterech lat na czele rządów w  Polsce, ale 
niemniej stw ierdzić trzeba, że naw et w w arun­
kach normalnych, przy zupełnem wyelimino­
waniu osoby Korfantego w  Sejmie Śląskim, nie 
byłoby spokoju. Sanacja zanadto lekceważy 
wszelkie stronnictwa polityczne, a jeżeli z niemi 
zaw iera kompromisy, to zgóry z tym zamiarem, 
by je pochłonąć. Specjalną pod tym  względem 
żarłocznością odznacza sie sanacja śląska Ta 
bezwzględność widoczna jest w  całej polityce 
sanacji w stosunku do Sejmu Śląskiego.

Żyjemy w praw dzie w w yjątkow ych stosun­
kach, ale naw et w tych w arunkach trudno się 
spodziewać od w ybranych posłów, by spokoj­
nie spoglądali na tworzenie kosztem państwa 
organizacyj w rodzaju Związku Powstańców, 
które w  praktyce stają się bojówkami partyj- 
nemi sanacji. Nie można sie dziw ić, że nosło- 
wie ci bronią praw a budżetu wogóle praw a 
kontroli zastrzeżonego Sejmowi, bo bez tego 
praw a Sejm przestałby być poważną instytu­
cja na terenie województwa.

Możnaby w praw dzie stanąć na stanowisku 
zupełnej unifikacji z Polską i przekreślić Sejm 
Śląski jako parlament. Był czas, gdy rzeczy 
tak stały  i b. poseł Korfanty również się w tedy 
do takiego rozwiązania kwestji przychylał. Rok 
1926 przeciął ten proces w kierunku unifikacji.

W zrost seperatyzm u, niewątpliwie szkodli­
wego pod wzgledem narodowym , zaw dzięcza­
my sanacji. Jej „wilcze" metody rządowa m eto­
dy nierespektujące praw a, niwelujące w szyst­
ko, co było dotąd na Slasku, w jrwoła!y głęboki 
odruch w społeczeństwie i obawę, że Polskę 
zaleje system  rz ą d ó w  w schodnich , p rzy o o m in a -  
iacych  rz ą d y  ro sy jsk ie  i że  w  te j fa li za to n ie  
ta k że  Ś ląsk.

Ś ląsk  n ie  miał p ra w ie  inteligencji, a le chłop 
i robotn ik ,  ż y j ą c y  w  ucisKu n a r o d o w y m  i spo ­
łe c z n y m  po s ia d a ł  je d n ak  abso lu tną  g w a ra n c ję  
s p ra w ie d l iw e g o  w y k o n a n ia  p r a w a  G łębok ie  
poczucie  p ra w n e ,  to  w yD itna  cecha  n a s t ro jó w  
zb io ro w y c h  na Ś ląsku.

R o z w i ą z a n i e  S e j n *  M i  W -

Zarządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej w 
sprawie rozwiązania Sejmu Śląskiego.

Na podstawie art.^22; ust. 2 Ustawmy Konsty­
tucyjnej z dnia 15 lipca i920 r. zawierającej s ta ­
tut organiczny W ojewództwa Śląskiego (Dz. U. 
R. P. Nr. 73 poz. 497) rozwiązuję Sejm Śląski 
z dniem 26 w rześnia 1930 r.

Warszawka, dnia 25 września i 930 r.
Prezes Rady M inistrów: J. Piłsudski, nip.
Prezydent Rzeczypospolitej I. Mościcki, mp.
Zarządzenie P rezydenta RzeczppospoHtej z 

dnia 26-go w rześnia 1930 r. o zarządzeniu w y­
borów do Sejmu Śląskiego.

Na podstawie art. 1 ustaw y z dnia 22 m arca 
1929 r. w  sprawie ordynacji wyborczej do Sej­
mu Śląskiego (Dz. U. R. P . z 1930 r. Nr. 12, poz.

,,§7ć, art. 11 i 12 dekretu z dnia 28 listopada 1918 
roku o ordynacji w yborczej do Sejmu Ustawo­
dawczego w  brzmieniu ustalonem rozporządze­
niem M inistra Spraw  W ew nętrznych, z dnia 
29 lipca 1922 r. (Dz. U. R. P. nr. 59. poz. 528), 
oraz art. 2 punkt 3 wyżej wymienionej ustawy, 
zarządzam  w ybory poselskie do Sejmu Śląskie­
go.

Dzień glosowania oznaczam na dzień 23 li­
stopada 1930 r.

P rezydent Rzeczypospolitej: I. Miościcki.
Prezes Rady M inistrów: J. Piłsudski.
Minister Sprawiedliwości: St. Car.
M inister Spraw  W ew nętrznych: Sławoj*

Skladkowski.

Wojciech Korfanty aresztowany
W piątek, 26 w rześnia o godz. 8,45 z rana i 

aresztowany został b. poseł Wojciech Korfanty. 
Aresztowanego odwieziono do więzienia w oj­
skowego w Brześciu.

S zc ze g ó ły  osadzen ia K o rfan teg o  w  B rześc iu .
„A. B. C.“ zamieszcza następujący opis 

przybycia posła W ojciecha Korfantego do 
tw ierdzy w  Brześciu nad Bugiem.

„Około godz. 9-tej wieczorem auto przybyło 
pod tw ierdzę Brześć nad Bugiem. Tu już ocze­
kiwali dwaj żandarmi wojskowi, którzy wsko­
czyli z obu stron na stopnie samochodu i eskor­
towali go podczas przejazdu przez dziedziniec 
forteczny aż do budynku kancelarii więziennej, 
przed którym  ustawiony był oddział żandarm e­
rii.

Wojciech Korfanty w ysiadł z samochodu, 
w ziął swoją walizkę i udał się do kancelarii oto­
czony ze w szystkich stron przez żandarmów.

W kancelarii oczekiwał pułk. Kostek-Bier- 
nacki, który  przystąpił do załatwienia formal­
ności z aresztow anym . P rzez  cały czas kazał 
Wojciechowi Korfantemu stać.

Przystąpiono do rewizji osobistej. W ojcie­
chowi Korfantemu odebrano w szystkie drob- 
nostk; i przedmioty, jakie posiadał przy  sobie, 
a więc portfel, portmonetkę, papierośnicę, za­
palniczkę, scyzoryk i zegarek, a również k ra­
w at i szelki. W ówczas wręczono mu menażkę
i odprowadzono do celi, w której został zam­
knięty sam.

Szkoda wielka, że jakieś fatum lud śląski 
wepchnęło w  ulicę bez wyjścia. Lud ten jest 
tak łagodny, że łatw o było można z nim załat­
wić spraw ę unormowania stosunku pomiędzy 
województwem  a państwem. Nie było do tego 
naw et trzeba nacisku rządu przy różnych w y­
borach a tylko trochę liczenia się z ludźmi 
którzy tu działali przez dziesiątki lat, zanim 
przyszła sanacja, którzy mieli odwagę bronić 
tego kraju przed zaborczością niemiecką, do 
których lud p ł a ski jest przywiązany, k tó rz y  
Śląsk P o lsce P R Z Y N IE Ś L I W  D A R Z E .

Zamiast się oprzeć na dziesiątkami lat uświę­
conej tradycji, tw orzy się od lat czterech nową 
elitę' śląską z m ateriału niezawsze w artościo­
wego moralnie.

Oportunizm rzadko idzie w parze z głębią 
moralną i wogóle wartością charakteru, zw ła­
szcza gdy jest oparty na karjerow iczostw ie 
i chęci zysku. Ten przyspieszony proces przeo­
brażenia naszych stosunków, to przekreślanie 
ludzi zasłużonych, musiały w yw ołać niebywałą 
walkę w  obozie polskim; walki tej najwyższe 
może napięcie przeżyw am y w obecnej chwili.

Równocześnie z rozwiązaniem Sejmu uwię­
ziono posła K o rfan teg o  i o d w iez io n n u  do B rz e ­
ścia. Zaaresztow anie nastąpiło jeszcze przed 
doręczeniem mai-szalkowi Sejmu dekretu o roz­
wiązaniu Sejmu. P rasa  sanacyjna od k'lku ty ­
godni domagała się tego aresztowania, a obec­
nie nie posiada się z radości, że to się stało, „że 
jurgieltnika pruskiego" i t. d. dosięgła ręka spra­
wiedliwości.

W iemy o tem dobrze, że Korfanty nie jest 
100 procentowym  kandydatem  do nieba. Ale 
wiem y również, że Korfanty walczył przez dłu­
gie lata o polskość Śląska z Prusakami, że Kor­
fanty stanął na czele Komitetu plebiscytowego 
w najcięższej chwili, wiemy, że bez niego i bez 
tych którzy za nim stoją, plebiscyt korzystny 
dla*Polski byłby nie do pomyślenia.

Jeżeli Korfanty istotnie uczynił coś takiego, 
co jest w  niezgodzie z kodeksem karnym, to 
nie może stanowić wyjątku i powinien za to od­
powiadać. Czy jednak ta  forma . demonstracji 
przypciganiu  Koi'fantego, ta asysta ża n d a rm e rii 
w o js k o w e j p rz y  u w ię z ie n iu  w y b itn e g o  Ś lą za k a , 
nie m ającego nic w spólnego z w o jsk iem , ten
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areszt prew encyjny w  w ięzien iu  w o js k o w e m , 
czy to w szystko jest zgodne z praw em ?

Lud śląski temu wszystkiem u uważnie się 
przypatruje, naw et te obozy, które krytycznie 
spoglądały w  stronę Korfantego.

W ytw arza się dla nich opinja jasna: w ybit­
nego Ślązaka, który p o ło ży ł zas ług i w p ra c y  
dla  do b ra  ludu i P o lsk i w y w ie z io n o  po za  Ś ląsk, 
gdzieś na w schód, gdzie  m oże m u g ro z ić  n ieb ez­
p ieczeńs tw o . Jest w  rę k u  w ła d z  w o jsko w yc h , 
a nie w ła d z  s ą d o w yc h . Zrobiono to dlatego, b y  
nie p rze s zk a d za ł p rz y  w y b o ra c h .

Tak sobie spraw ę tłum aczy przeciętny oby­
w atel i nie może zrozumieć zwłaszcza, dlacze­
go Korfantego wywieziono poza Śląsk.

P łynie potężna fala nienawiści, obecnie je­
szcze tiochę ukryw ana wobec istniejącego te- 
roru, ale ta  fala nienawiści, to niestety główna 
cecha naszej społecznej rzeczywistości.

Przecież już dochodzi do tego, że ludzie 
z poszczególnych stronnictw politycznych zry ­
wają stosunki osobiste z sanatorami, że ludność 
mniej uświadomiona ulega pod tym względem 
narodowo szkodliwej sugestji i uważa sanato- 
rów  za większych wrogów  od Niemców. O stat­
nie w ypadki to dla Śląska wielkie nieszczęście. 
Ostatnie m osty zerwano, niema nikogo, ktoby 
mógł pośredniczyć pomiędzy walczącymi obo­
zami. W prawdzie to w szystko już dawno ist­
niało w  całej Polsce, ale położenie Śląska jest 
daleko groźniejsze, aniżeli innych ziem polskich 
i na wszystko, co się tu dzieje, zwrócone są 
oczy całego świata.

Opozycji Rząd przez to nie usunie, przeciw ­
nie opozycja się scementuje jeszcze w wyższym  
stopniu, a wynikiem dalszej walki będzie je­
szcze w iększy w zrost separatyzm u.

N ad esz ła  c h w ila , k ie d y  trze b a  w y p o w ie d z ie ć  
pub liczn ie , że  Ś lą s k o w i w s k u te k  ro zo g n io n e j 
p rze z  sanację w a lk i w e w n ę trz n e j g ro z i w ie lk ie  
n ieb ezp ieczeń stw o . Wiemy, że nasze słow a b ę tj  
dą słowami, wołającego na puszczy, ale nie 
mylimy się, jeżeli stwierdzimy, że bije  godzina  
d w u n as ta  i jest n a jw y ż s z y  czas, b y  ro zp oczęto  
p a c y fik a c ję  s tosu nków  na Ś ląsku.

Obawiamy się, że sfery miarodajne zapuźno 
do tej konieczności zawrócą. P a c y fik a c ja  Ś lą ­
ska, to  jed n a k  n ie  jakieś p o śred n ic tw o  Z . O . K . 
Z . p rz y  g w a łta c h  sanacji. Jeżeli mówiono w  S e j- 
mie śląskim o nakryciu Śląska kloszem oddzie­
lenia go od tego, co stanowi rzeczywistość spo­
łeczną w Polsce, to byłoby to możliwe tylko, 
sądzimy, za cenę zu p e łn e j lik w id a c ji p o m a jo w e - 
go system u rz ą d ó w  p rzy n a jm n ie j na Ś ląsku  już  
obecnie. Ś ląsk  i c a łe  K re s y  zachodnie ten w y ­
ją te k  w  c a łe j p e łn i b y  u s p ra w ie d liw ia ły . Na- 
razie niestety na to się nie zanosi; tnilowemi 
krokami zbliża się do nas ze wschodu me pokój, 
lecz nieszczęsne widmo niezgody i walk b ra t­
nich, niosące niepokój, słabość i brak w iary w 
chwili, gdy z zew nątrz coraz w yraźniej ujaw ­
niają się w ichry zwiastujące burzę.

List pasterski B iskupa  
Łozińskiego o w yborach.
Są jeszcze w  Polsce ludzie odważni, dla 

których praw da i miłość ojczyzny są najw aż­
niejszymi wskazówkam i w życiu. Dowodem te­
go list pasterski Biskupa Łozińskiego, którego 
wyjątki przytaczam y poniżej:

Za dwa miesiące mamy znowu w ybierać po­
słów do Sejmu i Senatu.

Okres przedw yborczy jest zawsze bardzo 
przykry. Jest to okres walki, w zrastających 
niechęci wybuchającej nieraz nienawiści.

C z ło w ie k  spoko jny, k t ó r j  w o li p ra c o w a ć  n iż  
k rz y c z e ć , m a pokusę odsunięcia się od ty c h  
w szys tk ich  k łó tn i i sp o ró w  i m ach n ięcia  rę k ą  
na w s ze lk ie  w y b o ry .

A le  tego u czyn ić  nie w o lno .
Głosowanie jest o b o w ią zk ie m  o b y w a te ls k im . 

Sejm i Senat są Izbami prawodawczenii: obmy­
ślają i układają prawa. Chcemy w szyscy, aby 
te  praw a były  mądre i sprawiedliwe. N ie  m oże  
nam  w ięc  b y ć  obo ietnem . kto  b ęd zie  p ra w a  sta­
n o w ił.

K to  się w s trz y m u je  od głosu, ton nie pom aga  
do w y b ra n ia  d o b rych  p o s łó w  i nie p rzes zka d za  
w y b ra n iu  z ły c h  i z a  to jes t o d p o w ie d z ia ln y .

A  w ię c : 1-e trze b a  g ło so w ać, 2 -e  trze b a  g ło ­
sow ać na p o s łó w  d o b rych .

Zwracam się wreszcie do tych kochanych 
moich diecezjan, k tórzy  zajmują te lub inńe sta­

n o w isk a  w  urzędach i adm in is trac ji p ań s tw o ­
w e j.

Czy mam pow tarzać żc mają oni wszyscy 
ścisły obowiązek głosować podług swego su­
m ien ia , nie podług ży c ze n ia  lub w s k a z ó w e k  
sw oich  z w ie rz c h n ik ó w ?  Cóż to za urzędnik, 
k tóry dba przedewszystkiem  nie o dobro pań­
stw a, o dobro ojczyzny, ale  o w z g lę d y  tak ieg o ż  
ja k  on, ty lk o  c h w ilo w e  w y żs ze g o  u rzęd n ika , 
który  zresztą może być nazajutrz po w yborach 
pozbawiony wszelkiej w ładzy i powagi?, „For­
tuna kołem się toczy"!...

Ale jużci ciężko w ykraczają tak przeciw 
podstaw owym  prawom Polski, jak przeciw 
chrześcijańskiej moralności, taKŻe z w ie rz c h n ic y , 
n a d u ży w a ją c y  sw e j s iły , dla zastraszenia osob 
podległych i dla zmuszania ich, aby głosowały 
nie podług sumienia, ale według ich widzimisię 
lub według otrzym yw anych skądkolwiek bez­
prawnych nakazów.

T a k ie  postępow anie  ko m p ro m itu je  R zą d  pol­
ski. Rządu jest rzeczą dbać w  czasie odpowie­
dnim o racjonalną ordynację w yborczą, podzie­
lić państwo na okręgi i przestrzegać porządku i 
swobody wyborów . Gdzie w ybory swobodne 
mają być szkodliwe, tam nie należy do nich 
dopuszczać. Jeśli są, m uszą b y ć  sw obodne. 
O g łaszan ie  w y b o ró w  i k rę p o w a n ie  w y b o rc ó w , 
albo w p ro w a d z a n ie  ró żn ych  sztuczek, te m b a r- 
d zie j g w a łtó w  (choćby tylko moralnych) dla 
sfałszowania głosu społeczeństwa jest m a ło ­
duszną kom edją , n iezgodna z  p o w ag ą  p ań stw a. 
Polityka, uparta na fałszu lub nadużywaniu siły, 
nie przynosi nigdy owoców pożytecznych i 
trwałych.

Dla uniknięcia właśnie wszelkich ialszów  i 
obłudy, dla zapewnienia swobody glosowania 
pod ług sum ien ia głosowanie odbywa się ta jn ie . 
W szyscy prawidła tego przestrzegać powinni 
Ale i przy pracy p rz y g o to w a w c z e j, w  czasie  
p rz e d w y b o rc z y m , urzędy, zw łaszcza admini­
stracyjne, powinny postępować nader oględnie, 
aby nie w ykroczyć przeciw swym  obowiązkom.

Nie chciejcie, moi Synowie, przez nieroz­
tropne nadużywanie swej powagi, narażać się 
na to, aby w as pomawiano, że  będąc s tró żam i 
p ra w a  i p o rząd ku , sam i w y k ra c z a c ie  p rzec iw  
p ra w u  i łam iec ie  p o rzą d e k : nie chciejcie ściągać 
na Rząd, którego wysłannikam i i wobec ludu 
jesteście, zarzutów  obniżenia powagi naszej Oj­
czyzny i koch ania  w ię c e j s w y c h  s tan o w isk , niż 
d o b ra  narodu  całego.

P rzez wielkie biedy przeszła nasza Polska, 
już w  tem dziesięcioleciu swego nowego istnie­
nia; wiele już błędów popełniliśmy, które biedy 
te mnożą; wiele, bardzo wiele jest przed nami 
pracy koniecznej a trudnej, Niechże do niej nie 
zbraknie rąk i serc. P rzygotow ujm y się i p rzy­
stąpm y poważnie do wyborów , przejęci jedynie 
miłością kraju i narodu, dążąc du utrwalenia w 
Polsce Królestwa Chrystusowego. Nie siebie 
szukajmy ale dobra ogólnego; razem kroczmy, 
silni jednością i łaską bużą, zapewnioną tym, 
którzy jej szukają. Zygmunt Bp.

jtitltrowcy grożą ftro p it wojną.
W  Lipsku odbył się proces przeciwko ofice­

rom Reichswery oskarżonym o zdradę stanu. 
W  czasie przesłuchiwania Hitlera, wygłosił ten­
że przemówienie',5\v którern zapowiada:

„W  chwili, w  której dojdziemy deftwładzy, 
szereg głów spadnie z tułowia. U tw orzym y no­
w y trybunał stanu, k tóry  zbierze się, aby sądzić 
winnych zbrodni dokonanej na narodzie nie- 
mieckimw listopadzie 1918 r.“

„Gdy jeszcze dwa albo trzy  razy pójdziemy 
do w yborów ^nadejść musi dzień narodowych 
socjalistów. W ówczas nie uznamy układów, 
które nam narzucono. Wszelkiemi środkami 
złamiemy trak ta ty! W ów czas znajdziemy się 
w  rewolucji!"

W rażenie wyw odów  Hitlera przed Trybuna­
łem Rzeszy w  Lipsku było na giełdzie niezwy­
kłe. Zapanował paniczny nastrój, wszystkie 
kursy zniżkowały. Tylko bardzo silna inter­
w encja zaham owała katastrofany spadek.

Straszna zbrodnia.
W  Darochowie, pow. trembowelskiego, po­

pełniona została pod tam tejszym  kościołem po­
tw orna zbrodnia, której ofiarą padło 13-tu ludzi.

W  tłum włościan, Polaków i Rusinów, sto- 
jacycn obok cmentarza, rzucony został z krza­

ków granat, który  eksplodując, zranił 13 osób, 
w  tem kilka ciężko.

O zbrodnię tę podejrzany jest parobek Jan 
Tarnowicz, który według przypuszczen policyj­
nych rzucił granat na swego osobistego w roga 
Ołeksę Krawczuka, który w czasie wybuchu 
nie doznał szwanku. Tarnowicza aresztowano.

U M i e n i e  prez. Mnti  przeciw Polsce.
W  wiedeńskiej „N. Fr. P resse" prezydent 

Czechosłowacji, p Tomasz M asaryk ogłasza 
w yw ód pt.: „Patriotyzm  a pacyfizm", gazie po.- 
lemizując z tezą Lw a Tołstoja o niesprzeciwia- 
niu się złu, w  zasadzie uznaje prawo narodowej 
samoobrony przeciw  najazdowi nieprzyjaciel­
skiemu i domaga się dla każdego narodu praw a 
zbrojenia się przeciw najazdowi zewnętrznemu.

Bez żadnego istotnego związku z omawia­
nym problemem, w  sposób drażniący oświad­
cza, że dzisiaj istnieją dwa najgłówniejsze mo­
m enty niebezpieczeństwa dla pokoju Europy. 
J ed n ym  j‘est P o lsk i K o ry ta rz  (Pomorze Pol­
skie), a 'drugim  W ę g iy " .

W yjaśnia to zaś p. Tomasz M asaryk, prezy­
dent Czechosłowacji, tj. tego państw a w środ­
ku Europy, w  którem  na 14 milj. obywateli tego 
kraju, należących do siedmiu różnycn narodo­
wości narodowość rządząca stanowi bez­
względną mniejszość.

Trudno zrozumieć, co Prezydentow i Cze­
chosłowacji podyktowało te wyzyw ające uwagi 
w  stosunku do Polski.

Dymisja austriackiego rządu.
Rząd Sciiobera, który przea rokiem objął 

rządy w Austrji, podał się do dymisji.

Reakcyjny gabinet w Austrji.
Austrja oczekuje definitywnego utworzenia- 

nowego rządu z Vaugoinern, jako kanclerzem, 
na czele.

Msgr. Seipel ma objąć w tym  gabinecie tekę 
ministra spraw  zagr. Ponieważ gabinet ten nie 
będzie miał większości w  parlamencie, przeto 
oczekuje się rozwiązania Izby ustawodawczej. 
Gabinet Vaugoina oparty jest o stronnictwa 
reakcyjne i o Heimwehrę.

Zbrodniczy zamach na francuski 
magazyn amunicji.

W  ub. tygodniu wyleciał w pow ietrze je­
den z pięciu magazynów amunicji 508 pułku 
tanków, stojącego na leżach w  pobliżu Lune- 
yille w  Francij. W  baraku, w którym  nastąpiła 
eksplozja, znajdowało się 27 tysięcy granatów 
i 400 taśm nabojów do karabinów m aszyno­
wych.

Przegląd polityczny.
Represje wobec Satyry.

Aresztowano znanego karykaturzystę kato­
wickiej „Polonji" i „Kurjera Poznańskiego" p. 
Kazimierza Grussa z Katowic w chwili, gdy 
wychodził z probierni p. Ziętkiewicza.

Co ia « i a  sim aliśc l o iresztowaniD Horlaitteta.
Największymi wrogami Korfantego poza s a ­

nacją byli socjaliści. „Gazeta Robotnicza", o r­
gan śląskich socjalistów tak pisze o aresztow a­
niu Korfantego:

„Konsekwencje rozwiązania Sejmu będa dla 
Śląska tragiczne. O aresztowaniu posła Kor­
fantego nie potrzebujemy wiele pisać. Sanacja 
uważała go za „herszta" opozycji sejmowej. Na 
jakiej podstawie w ydał p. prokurator Sądu 0 -  
kręgowego w Katowicach nakaz aresztow ania 
Korfantego, nie wiemy. Wiadomo jest jednak 
wszystkim, że  K o rfa n ty  h y ł kom isarzem  p leb i­
s c y to w y m , że  p ro w a d z ił p leb iscy t z  ram ien ia  
P o lsk i, że iest p ie rw s z y m  p o lity k .e m  śląskim , 
k tó reg o  w sad zo n o  do w ię z ie n ia ! T u  nie p o trze ­
ba k o m e n ta rz y ."

„Gazeta Robotnicza" z niedzieli ogłasza na­
stępującą odezwę „Egzekutywy Górnośląskiego 
Okręg. Kom. Rob. Pol. Partji Socj.“ :
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„uo Ludu Śląskiego!
oejm  ŚląsKi zosta ł rozw iązany. D otychczas n ie  

podano urzędow o pow od u  tego kroku, ja k  w y n ik a  
jed n ak  z o fic ja ln ego  organu  sanacji, pow odem  m a  
być „złam anie kom p rom isu  przez opozycję S e j­
mu", oraz „zam iar u ch w alen ia  d eficy tow ego  bud­
żetu  W obec pow yższego  ośw iad cza  PPS.:

Sejm  postąjń l zgodnie z w o lą  lu d u  śląsk iego , 
d om agając sir k ontro li nad w yd atk am i ze skarbu  
ś lą sk ieg o . PP  3 sto i naclal na stan ow isk u , że ty lko  
Sejm  s ią sk i jako p rzed staw icie lstw o  w oli lu d u  m a  
praw o u ch w a la n ia  Dudzeiu, pod zia łu  dochouow  
z podatków  oraz k on tro li n ad  w yd atk anP  skarbu  
śląc  k ie  go.

P P S  stw ierdza, że zarzut u ch w a len ia  budżetu  
d eficy tow ego  odnosi się do 8 m iljon ów  ziotych , 
które K om isja  b udżetow a Sejm u Ś lą sk iego  na  
w n io sek  p osłów  so cja lis ty czn y ch  u ch w a liła  na  
pom oc dla bezrobotnych  i n ajb ied n iejszej lu d n ości 
na Ś ląsku .

P P S  ośw iadcza, że w obec rozw iązan ia  Sejm u  
Ś lą sk ieg o  uczyniono straszną krzywdę bezrobot­
nym  i najbiedniejszej ludności, którą pozosta­
w iono na pastw ę głodu, nędzy i  poniewierki.

P P S  stw ierd za  dalej, że przez rozw iązan ie  Sej 
m u Ś ląsk iego  u n iem ożliw ion o  u ch w alen ie  najpil­
n iejszych ustaw  ustrojowych, sam orządowych i 
socjalnych, zaś autonomja śląska znowu została  
postaw iona pod znakiem  zapytania.

W obec pow yższego ośw iad cza  P P S , że odpo­
w ied zia ln ość  .za sk u tk i rozw iązan ia  Sejm u  spada  
ca łk ow ic ie  n a  sanację.

W sk u tek  u w ięz ien ia  w yb itn ych  przyw ódców  
opozycji i zapow iedzi d a lszych  aresztow ań  podno­
s im y  energiczny protest, uważając uw ięzien ia za 
porachunki z przeciwnikam i politycznym i, a nie 
za podkład zaistn iałych  przestępstw

P P S  w zy w a  w obec sy tu acji, jaka się osta tn io  
w ytw o rzy ła  do

utworzenia jednolitego trontu  
.,’szystk ich  stro n n ictw  opozycyjnych  i ludzi do- 
nrej w oli, sto jących  n a 1 grun cie  praw  i w o ln ości 
L udu. 1

W zywam y cały lun śląsk i do skupienia sił, do 
w alk i w obronie prawa, w olności i  spraw iedli­
wości.

Bądźcie w szyscy gotowi na w ezwaniel 
E gzekutyw ę GumośL Okręgowego Kom itetu Rob. 

Polskiej Partji Socjalistycznej.11
N o w y  w y w ia d  p rę m je ra  P iłsudskiego .

W  tych dmach pojawił się nowy w yw iad 
prem jera Piłsudskiego. Prem jer zajmuje się 
rym razem  więcej sytuacją gospodarczą pań­
stw a. Dostało się tym  razem  także urzędnikom, 
a nie zapomniał oczywiście pan Prem jer o po­
słach. Razi niesłychanie część przemówienia, 
gdzie premjer w yraża  zadowolenie że te „nie­
chlujne stworzenia" choćby zostały uwolnione 
od zarzutów, to jednak przez jakiś czas „w ysie­
dzą się należycie „w  w ięzieniu '.

To kopanie bezbronnych więźniów, boli 
wszystkich, którzy jeszcze nie zatruli się do 
dna jadem nienawiści sanacyjnej.
lOu n a zw is k  w  p a ń s tw o w e j iiście C e n tro le w u .

W edług obiegających w kołach politycznych 
pogłosek, państw ow a lista kandydatów do Sej­
mu bloku Centrolewu będzie zgłoszona w dniach 
najbliższych i o bejm ie  100 n a zw is k , czyli maksi­
mum dozwolone przez ustaw ę o ordynacji w y ­
borczej. Listę otw iera na pierwszem miejscu 
marsz. D as zy ń s k i, dalej kolejno następują na­
zw iska pp. D ąbskiego  (Str. Clił.), M a lin o w s k ie ­
go (Wyzwól.), b. m arszałka R a ta ja  (Piast), N ie ­
d z ia łk o w s k ie g o  (PPS), Jan ko w skieg o  (NPR. 
Praw ica), W to n y  (Str. Chłopskie).

Wojewoda GtażyfisW o sytuacji ua G. SląsKu.
W ojewoda dr. Grażyński udzielił pismom w y ­
wiadu na tem at spraw y ro zw ią z a n ia  sejm u ś lą­
skiego i z w ią z a n e j z te in  sy tu a c ji.

Wojewoda- podał jako powody rozwiązania 
Sejmu: 1. złamanie kompromisu zawartego po­
między mm a konwentem senjorów, i 2. projekt 
deiicyrowego budżetu, uchwalonego przez opo­
zycyjną większość selmu.

W yw ody p. W ojewody nie są przekonywu­
jące. Pow ody rozwiązania Sejmu opinja widzi 
raczej w  odmówieniu p. W ojewodzie funduszu 
jyspuzycyjnego i chęci zaaresztow ania Korfan­
tego.

C z y ż b y  p rzed  s tra jk ie m ?
Zdaje się że ludność Górnego Śląska jednak 

reaguje na ostatnie wypadki. Sanacja obwie­
ściła wszystkim , że ludność nie poszła z e .  ha­
słem strajku, że partje NPR., PPS. i CU. D. nie 
mają posłuchu. Tym czasem  dotąd nie było w e­
zwania do strejku a odezwy stronnictw  robot­
niczych nie w róża pokoju.

W „Gazecie Robotniczej" z dnia 30 t r z e ­
śnia czytam y następującą ostrożnie wprawdzie, 
ale ostro zredagowana odezwę:

T o w a r z y s z e !  R obo tn icy !
O głoszono s tre jk  p ro te s ta c y jn y ! Pow iado­

miono nas, że nie wolno nam w zyw ać do strejku

Dnia 27 września obwodowe komisje 
wyborcze po miastach i wsiach wyłożyły 
spisy wyborców do publicznego przeglą­
du. Każdy mężczyzna czy kobieta winni 
znaleźć czas, by skontrolować, czy ich 
nie pominięto w spisie. Mczna to uczynić 
tylKo do 10 października.

Sprawdź za siebie i za innych sąsiadów, 
a gdy tego pominięto, niech się upomni o 
zapisanie go na listę wyborców.

CHŁOPI, spełnijcie swój pierwszy obo­
wiązek wyborczy.

protestacyjnego. Sami wiecie, co macie robić! 
D yktatura faszystow ska nie zadowoli się znisz­
czeniem robotniczych partyj politycznych. F a­
szyści chcą zniszczyć także niezależne zw iąz­
ki zawodowe. Najpierw chcą się załatwić z par- 
tjami opozycyjnemi, a potem ze związkami. 
Brońcie waszych praw  robotniczych!

D a ls ze  a re s zto w a n ia  trw a ją .
Z całego państw a donoszą prawie codzien­

nie o dalszych aresztowaniach. Tak areszto­
wano b. p'osła Dobrocha z Związku Chłopskie­
go. , ,

D o la  w ię ź n ió w  w  B rześciu .
Ponieważ opinja nie jest informowana ze 

strony w ładz o losie więźniów w Brześciu, sze­
rzą się na ten tem at najrozmaitsze pogłoski. 
Ostatnią taką pogłoską jest, że prezes Witos 
rozpoczął w  więzieniu głodówkę.

Z ?obtf i ze U  ata.
D żu m a  w  Chinach.

„United Press-:- donosi z Pekinu, że epidemia 
dżumy, według lekarza amerykańskiego dra 
Galta, szerzy się w  południowej części prowin­
cji Szen Si. Setki ludzi padają dziennie ofiarą 
dżumy. Całe wsie są już wyludnione. Trupy 
leżą niepogrzebane. W  wielu powiatach niema 
ani szpitali ani lekarzy. Ludność ucieka masowo 
na wschód.

Jeżeli nie będą poczynione radykalne zarzą­
dzenia zachodzi niebezpieczeństwo, że dżuma 
ogarnie całe północne Chiny.

T rze c h  ko m u n is tó w  skazan ych  na śm ierć.
W  Białej Podlaskiej zapadł wyrok, skazu­

jący trzech komunistów na karę śmierci. Jest 
to już drugi tego rodzaju w yrok za akcję komu­
nistyczną. Na ławie oskarżony ji zasiedli Abram 
Kagan, Symcha Sosnowiec i Abram Niebieski, 
pod zarzutem  zamordowania niejakiego Siodla- 
rza, który naraził się partii komunistycznej, 
gdyż należał także do organizacji, a w ydał póź­
niej jej członków w ręce policji.

Kronika wojewódzka.
Ks. Biskup Adam ski składa dotychczasowe 

urzędy. J. E. Ks. B iskup-N om inat- A dam ski w 
zw iązk u  ze- sw ą  n om in acją  na p asterza  d iecezji 
śląsk iej z łoży ł p ia stow an e  d otychczas urzędy;! 
członka p atronatu  Z w iązku  Sp ó łd zie ln i Zarobko­
w ych  i G ospodarczych w  P oznan iu , członka rady  
nadzorczej B anku Z w iązku'jSpótek  Z arobkow ych  
i prezesałfiĄnji Z w iązków  S p ó łd zielczych  w P olsce. 
Jak w iadom o, Ks. B iskup  A dam sk i objął joowyż- 
sze urzędy po w iek opom nej pam ięci ks. W aw rzy­
n iaku .

Uchw ały Śląskiej Rady W ojewódzkiej. Śląska  
R ada W ojew ódzką u ch w a liła  n a  o sta tn iem  p osie­
dzen iu  projekt u sta w y  o p ow iatow ych  zw iązkach  
k om u n aln ych , a n astęp n ie  projekt u staw y  o sprze­
daży rezerw  zbożow ych. P onadto Rada za tw ier­
d ziła  sfeituty d ok szta łca jących  szkół zaw odow ych  
w  P iotrow icach , Goduli. K atow icach  i P szczyn ie  
oraz rozd zie liła  su bw encje dła szp ita li.

Urlopy dzieci szkolnych na czas kopania ziem ­
niaków. W  m yśl p o lecen ia  W yd zia łu  O św iecen ia  
P ublicznego  dzieci szk olne rolników  m ogą k orzy­
stać z urlopów  na czas kopan ia  z iem n iak ów . '■Na­
leży  l^ę w obec tego zw rócić do m iejscow ego  k ie ­
row nika szk o ły  z prośbą o u d zie len ie  urlopu na  
czas kopan ia  z iem n iak ów . W  m y śl zldcenia W y­
d zia łu  O św iecen ia  P u b licznego  praw o u rlop ow a­
n ia  zostało  udzielone k ierow n ik om  szk ół za po­
śred n ictw em  inspektorów  szkolnych . ITprasza się  
ze sposobności korzystać, gdyż n iejed en  z ro ln i­
ków  potrzebuje pom ocy'Njwych d zieci przy kop a­
n iu  z iem n iak ów .

KRÓL. HUTA. P rzechodnie zn aleźli w  pobliżu  
stad jonu  zw łok i now orodka, kfóre najpraw dopo­
dobniej zn a lazły  się  na tem  m iejscu  z n ieczy sto ­
ściam i, w yw ożon em i z m iasta  na pola zam iejsk ie .

P ow iad om ion o  n a ty ch m ia st policję, która sp isa ła  
protokół i zarządziła  dochodzen ia  w  k ierunk u  
w y ja śn ien ia  zbrodni.

| W leczony 50 metr. przez konie. N a ul. B ytom ­
skiej w  Kr. G ucie pow ożący  fu rgon em  rzeźn ick im  

i Jerzj M ichalski w  p ew nym  m om en cie spadt z sie- 
j dzenia furgonu  na bruk jezdni, przyczem  jednak  

n ie  w y p u śc ił le jćy  z ijąk. Sp łoszon e kon ie w lok ły  
' n ieszczęśliw ego  na przestrzen i 50 m etrów . Mi­

ch a lsk iego  Ł .p ow ażn em i ran am i na ca lem  ciele  
| przew ieziono  ci-o szp ita la  m iejsk iego .

ŁAGIEWNIKI ŚL. P ilnujcie dzieci. D nia 24-go 
w rześn ia  w sk u tek  n ieostrożnego  obchodzen ia  się  
z ogn iem  przez dzieci, w ybu ch ł pożar w m ieszk a ­
n iu  T uronia  w  K olonji H ubertusa. W yrządzona  
szkoda przez pożiax jest pow ażna.

CHORZÓW. Samobójstwo. Z naleziono w  Cho­
rzow ie w  pobliżu  t. zw. szyb  u kolejow ego  zw łok i 
pew n ego m ężczyzn y z przestrzelon ą  sk ronią . Obok 
zw łok leża ła  broń, k tórą  denat odebrał sobie ży ­
cie. D otychczas m e zdołano u sta lić  p rzyczyn y sa ­
m ob ójstw a an i tożsam ości denata.

Z  Tarn og orskiego .
TARN. GÓRY. W pisy do Szkoły Rolniczej. Dy­

rekcja:'Szkoły  R olniczej w  Tarn. G órach przyj­
m uje w p isy  na  n ow y  rok szkolny , k tóry  rozpocz­
n ie  się  3 listop ad a  b. r. Z g ła sza jący  p ow in ien  
przedłożyć: osta tn ie  św iad ectw o  szkolne, m etrykę  
urodzen ia  na dow ód u k ończen ia  IG lat, św ia d ec ­
tw o m ora ln ości, p isem n e zezw olen ie  ojca na u czę­
szczan ie do szk o ły  i ponoszen ie  kosztów . W pisow e  
w yn osi 10 z1, czesne za jeden  kurs 40 zl. W pisow e  
kończą  się 25 październ ika . P rosp ek ty  w y sy ła , jak  
rów nież b liższych  w iad om ości u d ziela  dyrekcja  
szk o ły  (Dom  Ludow y).

W yskoczył przez okno w szpiłaln. W  czasie  
ch w ilow ego  zaburzen ia  u m ysłow ego , spow od ow a­
nego s iln ą  gorączką, w y-skoczył z okna I piętra  
szp ita lu  S -k i B rackiej w  Tarn. Górcah 30-letni 
B acik  H enryk  z W . P iek ar. W sk utek  upadku na  
bruk podw órza szp ita la  d ozn a ł on p ęk n ięcia  cza­
szki i po krótkiej ch w ili zm arł.

Z  P szczyń sk ieg o .
WYRY. Zaczadzenie w fabryce Zw. azotowych.

W  fabryce zw iązków  azot. „Gffewag" u leg li podczas  
p racy  zaczadzen iu  robotn icy  P a w eł H alboj z Mi­
kołow a, Józef K im el z W yr i Robert Skoczow ski 
z M ikołow a. Z aczadzenie n a stą p iło  w sk u tek  n ie ­
przep isow ego u żyw an ia  m asek  gazow ych .

W ielki pożar w Hucie Hube^tosa. W ub. w to ­
rek o godz. 9.30 w ybuch! w Ł ag iew n ik ach  Śl., 
d zie ln ica  H uta H ubertus nr. 7 olbrzym i pożar na. 
strych u  tegoż dom u, k tóry  za k ilk a  m in u t stan ą i 
ca ły  w  p łom ien iach . S trych  tego o lb rzym iego do­
m u w raz z 6 m ieszk an iam i, zn ajd u jącem i się n a  
poddaszu sp łon ęły  zup ełn ie . R ów nież pożar stra ­
w ił k ilka m ieszk ań  na I piętrze.

Z  R yb n ic k ie g o .
LUBOMJA. Furm anka przejechała dziewczynę.

D nia 24 w rześ. o godz. 15.30 n a  szosie  w  Lubom ji 
n ajech an ą  zosta ła  przez furm ankę, n a ład ow an ą  
w ęglem , 18-letnia W ylec ilów n a  R ozalja. W ym ie­
n ion a  doznała  pow ażnego  ok a leczen ia  c ia ła  i nie  
zwtoczniŚEpo w ypad ku  odstaw ion o  ją  do szp ita la  
pow iat, w  W od zisław iu .

Z  C ieszyńskiego .
CIESZYN. W ieczornica „Sokoła11. Tow . Gimn. 

„Sokół" w  C ieszyn ie urządza w  sobotę, dn ia  4-go 
paźdz. 1930 r. w  sa li D om u N arodow ego uroczysty  
w ieczór k u  czci T adeusza  K ościu szk i, P atron a So­
k o lstw a  P olsk iego .

P oczątek  o godz. 8 w ieczorem . Po w yczerp an iu  
program u zabaw a tow arzyska nrzy dźw ięk ach  or 
kiestry . C zysty zysk  na cele T ow arzystw a.

U praszam y o liczne przybycie.
CIESZYN. W alne zebranie Koła Polek odbę 

dzie się dnia 7 październ ika (w torek) o godz. 4-te. 
po poi. w  lo k a lu  w ła sn y m  w  hotelu  P od W ołem , 
II p iętro.

Pokaz kur. Dnia 11 i 12 paźdz. b. r odbędzie  
się  pokaz kur w  sied zib ie  Tow. Hod. Drobn. Inw . 
u p. M arcinka na W inogrdazie> (ń liż ła sk a  27ą’ Po 
kaz ten będzie p o łączony z uroczystem  zam k n ię­
ciem  konkursu  n ieśn ości, na k tórem  będą m. in. 
w szy stk ie  kury z kontro li n ieśn ości.

Po przeprow adzen iu  prem jow an ia  i zam k nię  
ciu  pokazu w in n i w ła śc ic ie le  kur odebrać je w  dn  
T8 paźdz. w  godzinach  w ieczornych .

Z głoszen ia  przyjm uje prezes T ow  p. M arcinek, 
C ieszyn, W inograd, do dn ia  8 paźdz. E ksp on aty  
m u szą  hyc- dostarczone do dn ia  11 paźdz. do godz 
8-mej w ieczorem .

Zarząd Tow . Hod. Drobn. Inw ent.
JIESZYN. W sobotę, 20 w rześn ia  przytrzym ano  

d w ie k obiety , które w tym że d n iu  w  sk lep ie  Ign a ­
cego Spitzera przy ul. G łębokiej sk rad ły  w ięk szą  
ilość  m aterji w artości 280 zt, a ponadto są  podej­
rzane, że p rzyb y ły  do C ieszyna na w y stęp y  z ło­
d ziejsk ie . Oprócz tego p op ełn iły  jeszcze d w ie k ra­
dzieże k ieszon k ow e na  targow isk u . K obiety te 
b y ły  bez dokum entów , a w ed łu g  ich  zap odania  
jedna z n ich  m a pochodzić z ok o lic  B rzeska, s 
druga z M yślen ic .® )b ie  od staw iono do djspozyej: 

B sędziego śledczego.
N ieszczęśliw y wypadek. Dn. 23-'\\ rześn ia  o godz 

7.20 podczas przetaczan ia  w agonów  na dworcu  
około  n ow ow yb u d ow n aych  m agazyn ów  dosta ł się  
p om iędzy zderzaki M alinow ski Jan, podm ajstrzy  
przy budow ie m agazyn ów  i zosta ł zgn iecion y . Po  
przew iezien iu  go do szp ita la  zaraz zm arł.

Z Koła Ciesz.-Orłowskiego T. N. S. W . W  pią­
tek, dnia 3 paźdz. o godz. 15 w  sa li k o n fe r e n c y jn e j  
g im n azju m  k lasyczn ego  odpędzie się zepranie
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m iesięczn e  z referatem  p. prof. Jaska L. o w ypra- 
cow an iach  p iśm ien n ych  z język  ap o lsk iego . Po  
referacie  d ysk u sja  i o m ów ien ie  szeregu w ażn ych  
spraw  b ieżących . G oście m ile  w id z ian i!

„Czy chłop się  budzi“. N ą ten  tem at u m ieśc i­
liśm y  w  n a szem  p iśm ie  artyk u ł, jako odpowiedźr 
na w yw od y  k orfan tow sk iej „P olonji i SjlNowin 
Śląskich*' pod tym  sam ym  ty tu łem .

W  artyk u le  sta n ę liśm y  na  stan ow isk u , prze- 
ciw n em  zarów no „Polonji"  jak „N ow inom ", w sk a ­
zując na  san acy jn e  tend en cje  arty k u łu  w  „N o­
w inach".

W  rozu m ow an iu  n aszem  b ra liśm y  pod uw agę  
sto su n k i ogó ln o-p o lsk ie , p isząc  o „różnych p re­
zesach  i in struktorach" . Z naną bow iem  jest rze­
czą, że sanacja , od m aw iając środków  fin an sow ych  
organ izacjom  roln jrh . zm u siła  w szy stk ich  praw ie  
p rezesów  n iesa n a to ró w  do u su n ięc ia  się z n ich . 
N a czele  to w arzystw  ro ln iczych  sta n ę li p rzew aż­
n ie  ob szarn icy  oddani san acji i zarów no oni jak  
-przew ażna część in stru k torów  dm ie o czyw iśc ie  w  
ogień  sa n a cy jn y

U m ieszczając  n asz  artyk u ł, n ie  w ied z ie liśm y , 
że autorem  w yw od ów  w  ,j,’N ó w in a ch ‘‘ jest także  
p ew ien  prezes, który nasze u w ag i w zią ł do sieb ie  
i w sposób  jem u  w ła śc iw y  zrob ił z tego w ie lk ą  
k w estję  o so b istą  w  in n ym  a rtyk u le  „N owin" pod  
tyn , sam ym  ty tu łem .

N ie w iem y, co w  drugim  a r tyk u le  prezesa  po­
dziw iać, czy  arogan cję i zarozu m iałość bezdenną, 
czy n iezg łęb ion ą  n ien a w iść  au tora  do, w yrażając  
si i  jego słow am i, „przew ódcy" „Głosu Ludu Ś lą ­
skiego". N ie b ęd ziem y też d ysp u tow a li z n im  na  
je In ą  ty lk o  p ozw alam y sob ie uw agę, m ian ow icie , 
że ani zaroz "miałość an i nienaw iść nigdy nic : 
poważnego n ie stw orzyły, bo jedna i druga za- ; 
ślepia. Z aś b an k ru tów  i trupów  po lityczn ych , lu - j 
dzie żyw i, p ełn i w p ływ ów , lep iej n iech  n ie  d oty ­
kają , ażeby przyp ad k iem  n ie  p rzyczyn ili się  do 
ic ł zm artw ych w stan ia .

POGWIZDÓW. W  dniu  20 w rześn ia  rano zg ło ­
szono np posteru n k u  policji. Ze u top iła  się  w w ła ­
sne' studni B a lcark ow a Z u zan na w sk u tek  przy­
padku P on iew aż w toKu dochodzeń  n a su n ę ły  się  
p ew n e w ą tp liw o śc i w zg lęd em  n ieszczęśliw eg o  w y- 
I udku, p olicja  p rzytrzym ała  jej m ęża i o d sta w iła  
do d yspozycji sędziego  śledczego .

POGuRZ. W sobotę, d n ia  20 w rześn ia  w ieczo­
rem  podczas zabaw y w  gosp odzie  H o lek sy  w  P o ­
górzu pow sta ła  bójka, w  trakcie  której zdem olo­
w an o  ca ły  lok a l gospody. G łów ny sp raw ca  bójki, 
zn a n y  aw anturniK  M ałysz A lo jzy  z Górek W ie l­
k ich  w yb ijając rękam i szyby w  ok n ach  gospody, 
przecią ł sob ie  na  szk le  ży ły  u praw ej ręki. O sła­
b ion y  p o ło ży ł się  przed gospodą, gdzie sk o n a ł n a ­
stępnego d n ia  rano z pow odu  u p ły w u  krw i. Po 
m oc lekarsk i m ogła  być jeszcze sk uteczna, lecz  
M ałyszow i n ik t n ie  p rzybył z pom ocą, gdyż był 
przez lu d n ość  z całej o k o licy  zn ien aw id zon y .

Z  B ielskiego .
CHYBIE. P ołączon e zarządy w szy stk ich  kół 

m ie jscow ych  ^ M a cierzy  Szkolnej , is tn ie ją cy ch  w  
p ow iecie  sąd ow ym  stru m ień sk im , urząd zają  w  
n ied zie lę , dnia 5 paźdz. 1930 r. o godz. 13 na  p lacu  
gm inn j m w  Chybiu wiec m anifestacyjny na zuak 
p .o tesre  przeciwko groźbom Trevirarusa. W szy st­
k ich  czu jących  się  praw d ziw ym i ob yw atelam i 
P o lsk i zap rasza  się  do w zięcia tłu m n ego  u d zia łu  
w  pow yższej m an ifestacji.

Stara Kozyra#
Taki sie jusz przeca robi hałdam asz jakby 

ancykrysta z piekła wypuścili. Zawiyrajom lu­
dzi do kozy. oto bai Korfantego zawrziii, Sejm 
num zaś rozegnali i tósz bedemy mieć na trzi- 
jadw acatego listopada w ybory  do synatu i do 
sejmu śląskigo. Na. dlo Pana Boga, tósz z tymi 
wolbami nie bedzie końca. Ale ludkowie źle się 
robi, Niymcy sie coruz bardziyj na nas boczom 
a bolszewik sie śmieje, że sie tak żromy. P rzeca 
to je szpatnie na sanacyj, że w  takowej chwili 
tak noród tryźni. A ludzi straszom  i myślom se, 
że w y chłopi w szyscy polecicie na sanacyj, jak 
wom pozawiyrajom głowy. A jo wiym, że tak 
nie bedzie. Chłopi sie nie bojom, a jak chłopi 
by narobili... to my. baby bedym y bronić ho­
noru narodu chłopskigo. Sprawiedliwość kiesi 
przidzie

Monopolówka se już gotuje miech na sry- 
brniki“. Szlach tam łoto wieczorkym, to już tam 
czerci zaganiali i przypiykali w  kotle roztomai- 
te djobelski mikstury do kuszenia norodu.

W  Jaw orzynce był ciężki poród, bo aże cały 
rok trw oł, a w szystkim u była winna ta  „heba- 
m a“ z Istebnego co to na farze jest kw artyrym  
i byłoby sie to tam jeszuze ciągło możne pore 
roków, ale tam  przijechali pon dochtór ze Staro- 
stwio i zaroz było w szystko w porządku. P rze- 
szlom niedziele prziszeł na św iat now y fujt, choć 
bez jednej ręki ale mądry jucha. Jaw orzyczanie 
powiadajom, ze ty  kółka w  gminie sie bedom 
trochę inaczy łobracać.

Pon rechtór snoci nadali jednymu gazdowi z 
Jaw orzynki jak świni do koryta, a że był to 
gazda honorowy, tóż ich zaskarżył i poszli do 
hatw okata a tam strasznie pnn rechtór pytali, 
coby też to jyny do sądu nie szło. bo wiedzieli,

że to smerdzi bąkym  i tóż im to tyn gazda da- 
rowoł

Sprawy gospodarcze.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

W arszaw a, 30 w rześn ia . W alu ty : D olary 8.98W , 
9.00%, 8.96. D ew izy: B elg ja  124.41, 124.72',' 124-10; 
H oland ja  fj|59.92, 360.82, .'Ś59.02; K openhaga 238.77, 
239.37, 238.17;:.Londyn 43.35%, 43.46%, 43.24%; N o­
w y  Jork 8.91 8.93, ,8,89; P aryż 3aJjjV-,g5.Ł6, 34.92; 
P r a g ą  26.47, 26.53, 20.41; N ow y Jork te legra ficzn ie  
8.92, 8.94, 8.90: S zw ajcaria  173.13, 173.50, 172.70; 
S ztok h olm  ;'239.68' 240.28, 239.08; W ied eń  125.91, 
126.22, lgj.60; W łoch y  47.73, 46.85, 16.61; m ark a n ie ­
m ieck a  w  obrotach  pryw . 212.32.

Giełda zbożowa w K rakow ie, dn. 30 w rześn ia . 
P szen ica  d w orsk a czerw . 28—28.50, p szen ica  dw. 
b ia ła  27.50— 28, pszen ićh  targow a 26—26.50, żyto  
dw orsk ie  18— 1&.50, żyto targow e 17150—18, ow ies  
dw orsk i 22.50—23, ow ies targow y  21—21.50, jęcz­
m ień  brow . 20—20.50, m ąk a  p szen n a  grysik ow a  57 
—58. m ą k a  psz. '45% 56— 57, m ąk a  pszen n a  05% 
51—52, m ąk a p szenna kongresow a gry sik o w a  55— 
—56,• m ąk a  p szenna kongr. 0000 48—49, m ąk a  ży t­
n ia  k rakow ska 33-r35 zł. — T endencja  słaba, do­
w ozy  m ałe. >

Na 'lim s niebywała okazfa.
7 ' m a  s ię  z b l i ż a ,  k a ż d y  m u s '  s ię  z n o p a t r z y ć  w  o d p o w i e d n i e  t o w a r '  
z im o w e ,  a l e  b r a k  m u  n a  to p i e n i ę d z y .  F i r m a  n a s z a  b i o rą c  p o d  
u w a g ę  c ię żk ie  cz asy  i b r a k  g o tó w k i ,  p o s t a n o w i ł a  c e le m  r e k l a m y  

w y s ł a ć  k a ż d e m u  p o  c e n a c h  w p r o s t  n i e b y w a ły c h ,  bo

tylko za 10a— zł*
ca ły  k o m p le t  t o w a r ó w  z im o w y c h ,  a m i a n o w i c i e :  1 s w e t r  m ę s k i
d u ż y  d o  z a p i n a n i a  p rzy  szy i,  6  p a r  g ru b y ch  s k a r p e t e k  z im o w y c h ,  
b a r d z o  m o c n y c h ,  1 r ę c z n i k  w a f lo w y  3 c h u s te c z k i  d o  n o s a  b i a ł e  
z k a n ia m i  i 1 k r a w a t  r y p s o w o - j e d w a h n y  o s ta tn ie )  m o d y ,  To w szy s tk o  
r a z e m  w y s y ła m y  za  b e z c e n ,  b o  ty lko  za  10 zł.  z a  z a l i c z k ą  p o c z to ­
w ą  p o  o t r z y m a n i u  l i s to w n e g o  z a m ó w i e n i a .  P ł a c i  s ię  p rzy  o d b i o r z e .  
K osz ta  p rze s y łk i  2  z ł  p łac i  o d b i o r c a .  —  Bez  r y z y k a :  k u p u p u j ą c y  
n i c  n i e  ry z y k u j e ,  g d y ż  o  i le  t o w a r  się n i e  p o d o b a ,  p r zy jm u je m y  
go  z p o w r o t e m  I p i e n i ą d z e  z w r a c a m y  l u b  z a m i e n i a m y  n a  i n n y  t o ­
w a r  s t o s o w n ie  d o  ż y c z e n ia ,  — j e s t e śm y  j e d n a k  p e w n i ,  że  k a ż d y  
z k u p u jąc y c h  n ie  ty lko s a m  p o z o s t a n i e  n a s z y m  s ta ły m  k l i e n t e m  c l e  
jesz cze  in n y ch  zach ęc i  d a  k u p n a .  Z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  a d r e s o w a ć :

Firma „ŁÓDZKA TKANINA", Łódź- ul, 1-gc Maja 9
) ł s k rz .  p o c z t .  417,

U W A G A :  D o  k a ż d e g o  k o m p le tu  d o ł ą c z a m y  b e z p ła t n i e  k u p o n  p r e m -  
Jowy* Kto  n a d e ś l e  5  t ak i c h  k u p o n ó w ,  o t r z y m u je  1 e l e g a n c k i  s w e t r  
w i e d e ń s k i  t. z w .  . . p u l lo w er* '  m ę s k t  l u b  d a m s k i  a l b o  1 z e g a r e k  

n ik lo w y  g w a r a n t o w a n y ,  b e z p ła n i e .
D la  o d s p r z e d a w c ó w  i sp ó łd z i e ln i ,  s p e c j a ln y  d z i a ł  t o w a r ó w  z i m o ­

w ych .  — Conn ik i  b e z p ła t n i e .

Gospodarstwo
w okolicy Cieszyna, z żyvrym  i m artw ym  
inw entarzem , 33 m orgów  ziemi, w tem  
4 m orgi ziemi, nadającej się n a  ogród, b u ­
dynki m urow ane, wodociąg zaprow adzo­
ny w całem  gospodarstw ie, z w olnej ręk i 
do sprzedania. — Inform acji udzieli Adm. 

„Gazety Rolniczej".

Amerykanie głoszą
m l.  że  sz cz ę ś c ie  w ż yc iu  z n a cz y  k o r z y s t a ć  z n a d a r z a j ą c e j  o kaz ji  d a j e m y  
c z y te ln ik o m  G. L. S.  gd y z  z a  d r o b n ą  k w o tę  m o ż n a  z a o p a t r z y ć  s ię  w 
z im o w e  to w a ry  p i e r w s z e j  po t rz e b y

12 sztuk tylko za 10 złotych
a  m ia n o w i c i e  : 1 s w e t r  m ęs k i  d u ż y  d o  z a p i s a n i a  p rzy  szyi* 6 p a r  s k a r ­
p e t e k  g r u b y c h  z im o w y c h  b a r d z o  m o c n y c h ,  3  ch u s te c z k i  d o  n o s a  b i a ł e  
z  k a n t a m i .  1 r ę c z n ik  w a f lo w y  z f r ę d z la m i ,  1 k r a w a t  j e d w a b n e  o s t a t ­
n i e j  m o d y .

To w s z y s tk o  r a z e m  w y s y ła  mi  r e k l a m o w o  z a  b e z  c e n  b o  
t y lk o  z a  1 0  z ł  z a  z a l i c z k ą  p ocz to w ą  po  o t r z y m a n i u  l i s t o w n e g o  
z a m ó w i e n i a  pł ac i  s ię  p rzy  o d b i o rz e .  K o sz t a  p rze s y łk i  2 zł  płaci  k u p u ­
jący .  K u p u j ą c y  nic n ie  ry zy k u je ,  jeże li  t o w a r  s ię  n i e  p o d o b a  p r z y j m u ­
jem y  g o  z p o w r o t e m  i p i e n i ą d z e  z w r a c a m y .  J e s t e ś m y  j e d n a k  p e w n i ,  że  
k a ż d y  k u p u j ą c y  n ie ty lk o  p o z o s t a n i e  n a s z y m  s ta ły m  k l ie n t em ,  a l e  j eszcze  
n n y c h  z a c h ę c i  d o  k u p n a .  Z a m ó w i e n i a  p r o s im y  a d r e s o w a ć

Fimc* , PRODUKCJA KRAJOWA* ŁÓDŹ. Skri. poczt. 394 
Ż ądajcie  bezpłatnych cenników .

Zegarek ie  zło.a
am e ry k a ń sk ie g o  nie ró­
ż n i ą c e g o  S i ę  o d  p r a w d z iw e g o  

z ł o t a  14-o k a r .

Zylko zł 7.95
( z a m  zł  3 0 3 .—)

UW A GA .  Z e g a rk i  n a s z e  n i e  n a l e ż y  p o ­
r ó w n y w a ć  z  i n n e m i  tak  s z u m n i e  r e k l a ­
m o w a n e m u  N a  l is to w n e  z a m ó w ie n i e  
w y s y ła m y  n a ty c h m ia s t  e le g a n c k i  p l a s k i  
z e g a r e k ,  ch ó d  d ź w ię cz n y ,  z  8*o l e tn i ą  
g w a r a n c j ą ,  2 s z t .  1 5 '— z ł,  4 szt.  29.50,  

6 sz t .  43 .50 .  L epszy  g a t u n e k  10.50, 1 3 .— , 18 .— , 24 .— . 30. — . 
Ze ś w i e c ą c e m  c y fe rb la t e m  9.50, 12.— , 15 .— i 18. — . Z e g a r e k  kryty 
a n k i e r  z t r z e m a  k o p e r t a m i  a m e r y k .  16,  — , 19.— . 2 4 .— * 28  — l 35.  — . 
Ł a ń c u s z k i  z a m e r y k .  z ło ta  2 .— , 4 . — i 6 .—  zł.  T a k i e ż  z e g a r k t  j ak  
r y s u n e k  n ik lo w e :  5.75 ,  2 s z .  10.50, 4 sz t ,  20. — . 6 sz t ,  20.75.  B u ­
dz ik i  s to ło w e  10.50, 12.50 i 14.50. Z a  k o s z ta  p r z e s y łk i  pł ac i  k u p u jąc y .  
. Z e g a r o p o l " ,  W a r s i a w a  1 ,  S k r z .  p o c z ,  504. o d d z .  3 5 .

C Z F R W O N O Ś Ć  NOr.4
T o  o szp ecen ie  tw arzy  m ożna  ju ż  o b ecn ie  u su nąć , 
gd y ż  po  d ług ich  uslł w anlci h u d a ło  się naszem u  
L n b o ra to rju m  stw o rzy ć  w 'p ró b o w a n y  w k o sm ety ce  
śro d e k , d z ia ła jący  pew n e i sk u teczn ie  p rzeciw  czer­
w i ności nosa  i skó ry . L iczne dz ięk czy n n e  u znan ia  
d a ią  nam  na to zu p e łn ą  g w aran c ję . B e zp ła tn ie  v//'- 
sy łan ty  b ro sz u rę  lu b  p ro sp e k t, p o  n ad esłan iu  znacz­

ka za 25 g i.  D y sk rec ja  zap ew n io n a. 
Labnratorjum Pr. Adler K raków , Z ie lona  16/52

fraczitość rolnicy!
W szelkie napraw y  m aszyn rolniczych 

oraz w ym iany tychże w ykonuje szybko 
po cenach przystępnych.

Sprzeaa rów nież w ia tra k  w dobrym  
stanie.

Józef Wybraniec, fab ryka m aszyn 
w Cieszynie.

R e a l n o ś ć
w okolicy Cieszyna, budynki nowo m urowane i  9 
m orgów roli, jest zaraz do sprzedania. W iadom o­
ści udzieli Jan Chwastek, m ajster fzew sk i, C ie-' 

szyn, ul. Bóżnicza nr. 7.

G O fPO PAPSTW O
22 morgowe z lasem i łąką nadającą się na staw, 
w dobrem położeniu, jest zaraz do sprzedania 
w Górkach W. Cena 35.000 zt. Wiadomości 
udzieli P a s ze k  Jan , G ó rk i W ., p. Skoczów. 
Śląsk.
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Dom towarowy
Franciszka KUBECZKI

Skoczów, ul. Cieszyóska
zniżył ceny z powodu korzystnego zakupna ar- 
tyKuław: materji ubraniowej, na suknie, dodat­
ków krawieckich, kapeluszy, gotowvrh ubrań, 
krawatów, waliz do podróży, sefiry, wsypy firan­
ki, kołdry, orai." wielki wybór w materjałach na 

wesela I żałobę.
Rzetelna (usług*1! Rzetelna obsługa!

unoojD C T T icnD nnm aocE nL inncnD nnc m1 
Sprzedam

m agiel ręczny m aszyn ow y, m aszyny rzem ieśln icze  
i d am sk ie  do szycia , b ilardy, 2-rzędow ą ręczną  
harm onję, gram ofon, row ery, k an an y  plis* jwe. 
sied z isk a  do bryczki, zegar pęd low y. — A. H ien  

ciel, Cieszyn, P o ln a  Nr. 3.

0 > 0 -> 0 5 < > < 0 '> 0 < 0 ':0 * 0 * :* < > :0 < 0 * 0 "> 0
Do sprzedania

R ealność 13 m orgów , bud yn k i m urow ane, przy  
Skoczow ie, oraz gospod a m u row an a, do tejże pięć  
m orgów  ziem i. W iad om ość u dzieli Andruej Mień­

cie] Cieszyn, P oln a  Nr. 3.
' >«>•»

G o s p o d a
z polem, nowowybudowana, 10 minut od stacj’ 
w  Skoczowie jest zaraz do sprzedania. W iado­
mości udzieli właśc.- B ru d n y  A d a m . S k o c zó w , 

W yżni Bór, Śląsk Cieszyński.

m  i n n n n n m n n n n n n n n n t  !□  □ □ □ □ □ □ □ □ z a rn r

K u p ię  kortrpkeks gruntu
o ro z m ia rz e  1 00  hu  n a  Ś lą s k u  c ie s zy ń s k im , 
p o ło żo n y  w  p o b liż u  k o le ji, z a  o a p o w ie d n ią  
cenę. O fe rty  n a le ż y  s k ie ro w a ć  do  k a n c e la r ji  
a d w o k a c k ie j D r . D eu ts c h a  w  C ieszynie. 
rm nnnnnnnnnanDnaniDaDrancODTJaaDDur

□

□

Baczność rolni r i
P  z k iik u 'e tn ią  
□

u

□ □ □ □ □
□

  .  .  □
..! a p o n ie w a ż  p rz e b u d o w y  jeszcze  n ie  u k o ń c zo n o , przedlułanty termin sprkKdn g
j cfo ctni?i 20 października b. r.

□ .□ □ □ □ □ 
.;.i

Z  p o w o d u  p rz e b u d o w y  m a g a zy n ó w , s p rze d a je m y  w sz-d k ie  m a szyn y  ro ln ic z ’  
g w ara n c ją  i na d o g o d n y c h  warunkach spłaty (na raty)

z 20% zniżką

KORZYSTAJCIE Z OK4ZH! KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

Jsdpew. red. M aksym iljan Herrmann, Cieszyn.

WULKAK i SKA Skoczów Rynek.
Fabryczny sk ła d  m aszyn roln iczych , do szy c ia , row erów  1 w irów ek. 

m a c j r jD C -aoaD D D D D D D -iaaaaaarjD cacD aijaapnaD D D ajnaij: x  □□□ y n g c ^ n rT iu jp n c
D rukarnia  P a w ła  M itręgi, C ieszyn.


